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Prenumerata wynosi miesięcznie: 

z odsyłką 2 kor., bes odsyłki 1 kor. 60 h, 
za granicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 otm., 21/ą Szyl., 
70 ct. ameryk. 

Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 hal, 
Konto czekowe Nr. 834.095. 

Numer pojedynczy 8 halerzy, 
poniedziałkowy i poświąteczny 4 halerze. 


Rocznik XiV 


NAPRZÓD: - 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie o godz. 71/ą rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Ogłoszenia (inseraty) 
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowege 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy ras. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
soowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte sę wolne od opłaty pe- 
ostowej. — Redakoya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Precz z przy 


Robotnicy krakowscy! 


W niedzielę d. 22 października 
o godzinie 10 rano 
odbędzie się 
w ujeżdżalni przy ul. Rajskiej 


Zgromadzenie Ludowe 


z porządkiem dziennym: 


Równe, powszechne, bezpośrednie, tajne 
prawo wyborcze. 


Po zgromadzeniu demonstracyjny po- 
chód z czerwonymi sztandarami. 


Za Komitet krakowski polskiej party 
socyalno-demokratycznej: 


Jam Englisch, Ign. Daszyński, dr M. Kapellner. 


Robotnicy lwowscy! 


W niedzielą dnia 22 października 1905 r. 
odbędzie się we Lwowie o godz. 10 rano 


15 zgromadzeń ludowych 


w następujących lokalach: 


Stow. metalowców, Pasaż Mikolascha; 

Stow. drukarzy „Ognisko“, Łyczakowska 14. 

Stow. rzeźników, Ormiańska 29. 

Stow. piekarzy, Rynek 12. 

Stow. robotników budowlanych, Ossoliń- 
skich 15. 

Stow. kafłarzy, Kopernika 17. 

Stow. stolarzy „Zgoda*, Skarbkowska 16. 

Stow. „Praca“, plac Strzelecki 16. 

Stow. szewców, Dominikańska 9. 

Stow. malarzy, plac Maryi Śnieźnej 5. 

Stow. krawców, Pasaż Mikolascha. 

Stow. handlowców, Pasaż Mikolascha. 

Stow. żydowskich robotników. 

Stow. „Naprzód“, Kościuszki 3. 

Przy ul. Zamarstynowskiej 27 a. 


Porządek dzienny na wszystkich tych zgro- 
madzeniach brzmi: 


Żądamy tajnego, równego, 
bezpośredniego, powszechnego 
prawa wyborczego! 


Namiestnik i marszałek krajowy oświad- 
czyli, że delegacya partyi socyalno-demokra- 
tycznej, złożona z przedstawicieli wszystkich 
większych miast galicyjskich, która ma przed- 
łożyć memoryał w sprawie powszechnego, ró- 
wnego prawa głosowania, zostanie przez nich 
przyjętą w ponłedziałek rano. Godzina przy- 
jęcia zostanie oznaczona później. 


KE CY CS 


Siła powszechnego głosowania. 


Niema może w dziejach podobnie jaskra- 
wego przykładu potężego działania powsze- 
chnego i równego prawa wyborczego, jak go 
dziś widzimy w walce korony z koalicyą na 
Węgrzech. 

Klika szlachecko - geszefciarska zdobyła 
dzięki brutalnej głapocie i niezręczności hr. 
Tiszy prawie dwie trzecie mandatów przy 
wyborach ubiegłej zimy. Dalszy ciąg błędów 
rządu i kół dworskiej kamaryli w Wiedniu 
wzmocnił jeszcze bardziej zwycięską koali- 
cyę i zdawało się, że urosła w niej siła, 
której nic nie zdoła złamać, ani zachwiać. 

A tymczasem poza tą szlachetczyzną i po- 
za jej miejskimi sprzymierzeńcami z redak- 
cyj i banków nie było ludu!.. Ogromna 
większość samych Węgrów nie miała prawa 
| pbi a inne narody, jak Serbowie, 

ówacy, Rusini, Rumuni i Niemey węgier- 
acy, musiały się zadowalniać nędznymi okrn- 
chami zastępstwa w parlamencie.’ 


wilejami wybore 


Wówczas to wystąpili socyaliści z żąda- 
niem reformy wyborczej, a w ślad za 
nimi pochwycił rząd ten najważniejszy punkt 
wyjścia dla reform, umożliwiających złama- 
nie butnej kliki. 

I oto potężna koalicya zadrżała w swem 
wnętrzu na samą myśl, że mając niby 
ogromną większość parlamentu, jest 
znikomą mniejszością wśród ludno- 
ści. Jeżeli ta ludność dojdzie do życia po- 
litycznego zapomocą powszechnego głosowa- 
nia, koalicya straci połowę swego znaczenia! 

Nie z armiami, nie z armatami jedzie no- 
wy prezydent ministrów „uspokajać* Węgry, 
lecz — z reformą wyborczą, która ma prze- 
nieść punkt ciężkości z kliki szlacheckiej do 
szerokich warstw ludowych. To, że ten pre- 
zydent ministrów dopiero pod naciskiem ko- 
nieczności historycznej uciekł się do re- 
formy wyborczej, jest największem uznaniem 
siły i potęgi powszechnego głosowania. Je- 
żeli nieszczerze zechce „bawić się* tym 
środkiem politycznym, gotów się strasznie 
poparzyć.. Raz rzucony w politykę narodu 
program nadania pełni praw ludowi, nie 
zejdzie już dzisiaj z porządku dziennego, 
choćby oszuści byli bardzo misterni! 

Podobieństwo galicyjskiej szlachty do wę- 
gierskiej jest pod wielu względami uderza- 
jące. Wprawdzie galicyjska jest spodlona, 
nie buntuje się, ale tylko dlatego, że ma 
wszystko w Galicyi do swej dyspozycyi. Tak 
samo jednak jest ona niby potężną w sejmie 
i parlamencie, ale niema żadnego oparcia w 
ludzie na wsi, a jej spólnicy w miastach 
opierają się tylko na propinacyi i kahałach... 

Każda próba tej szlachty „postawienia“ 
się wobec konieczności potrzebnych rządowi, 
jeszcze łatwiej niż na Węgrzech upadłaby 
wskutek odwołania się rządu do praw mas 
ludowych. Rząd potrzebowałby tylko w Ga- 
licyi odmówić żandarmów i starostów przy 
wyborach, nie mówiąc już o reformie wy- 
borczej. 

Dlatego to ta „reprezentacya* galicyjska 
nie jest w gruncie rzeczy żadną „obroną* 
kraju, bo ci „obrońcy* dadzą skórę z nas 
zedrzeć, byleby rząd w zamian dawał staro- 
stów i żandarmów przy wyborach, a w ślad 
za tem: mandaty i posady dla szlachciców. 
Może ten przebłysk rzeczywistości w mózgach 
mądrzejszych konserwatystów galicyjskich 
spowodował, że w prasie od trzech dni 
pojawiają się pogłoski, jakoby miano porzu- 
cić prowokacyjny i głupi wniosek Garapicha 
i zacząć wreszcie myśleć o — reformie wy- 
borczej. 

Zobaczymy, czy ta szlachta ma wśród sie- 
bie innych jeszcze ludzi, oprócz Wojtków 
Dzieduszyckich i Garapichów?... 


Alkohol 
podporą finansów krajowych. 


Po nieurzędowym projekcie ustawy o opła- 
tach szynkarskich, niedawno tu omówionym, 
pojawił się obecnie całkiem urzędowy, dru- 
kowany projekt ustawy „o zarządzeniach 
z powodu wygaśnięcia prawa propinacyi*, 
poprzedzony sprawozdaniem, przez wydział 
krajowy sejmowi galicyjskiemu przedłożonem 
„w przedmiocie zaprowadzenia krajowej o 
płaty konsumcyjnej od piwa*. Warto się przyj- 
rzeć temu sprawozdaniu. Na wstępie wydział 
krajowy przypomina, że 11 listopada 1904 
sejm uchwalił trzy rezolucye. W pierwszej 
sejm wzywa wydział krajowy „do podjęcia 
kroków u c. k. rządu celem zapewnienia 
nowych dochodów dla skarbu krajo- 
wego“. W drugiej sejm poleca wydziałowi 
bezzwłoczne rozpoczęcie rokowań z rządem 
co do sposobu zabezpieczenia kra- 
jowi dochodu, dotychczas z propina- 
cyi płynącego. Trzecia rezolucya jest naj- 
ciekawszą. Brzmi ona: 

„Zarazem poleca sejm wydziałowi krajo- 
wemu, aby poczynił badania, jaki sposób za- 
bezpieczenia dochodów z propinacyi na rzecz 
kraju, rokowałby największą wyda- 
tność tego źródła funduszów krajo- 
wych, a najmniejsze niebezpieczeń- 
stwo(!) dla utrzymania i postępu 
trzeźwości wśród społeczeństwa, a 
w szczególności, czy wyłączne prawo wy- 
szynku, wykonywane w bezpośrednim zarzą- 
dzie kraju, nie byłoby najwłaściwszym spo- 


sobem. O badaniach tych zda wydział kra- 
jowy sprawę na najbliższej sesyi, z ewen- 
taalnem przedstawieniem konkretnych wnio- 
sków“. 

Cóż więc wydział krajowy miał nieść w 
darze, i komu? Dla skarbu krajowego do- 
chody, dochody i jeszcze raz jak największe 
dochody, a dla ludności kraju — niebezpie- 
czeństwo. Byle tylko to niebezpieczeństwo 
nie było zbyt wielkiem. Gdyby tak cholera 
była źródłem dochodu, toby zadaniem wy- 
działu krajowego było sprowadzić na Galicyę 
cholerę — byle tylko nie zbyt wiele ludzi na 
tę cholerę umarło. 

Jakżeż tedy szanowny wydział od sprowa- 
dzania niebezpieczeństw na ludność Galicyi 
wywiązał się ze swego zadania? 

O, doskonale, jak zawsze. Postarał się o 
jak największy dochód, a trud zatamowania 
niebezpieczeństwa dla ludności zepchnął — 
na c. k. rząd centralny. 

Myślicie może, że wydział krajowy dba o 
to, żeby szynkarz obok trujących napojów 
podawał także pożywne potrawy w dostate- 
cznie urozmaiconym doborze i w należytej 
jakości? 

Niema o tem ani słowa. 

Myślicie może, że wydział krajowy dba o 
to, żeby w szynkach obok trujących napojów 
alkoholowych podawano także nieszkodliwe 
dla zdrowia napoje bezalkoholowe? 

Niema o tem ani słowa. 

Myślicie może, że kiedy już szynki mają 
pozostać tymi samymi, co dotąd, ośrodkami 
zatruwania ludności, ośrodkami zdziczenia i 
demoralizacyi, to wydział krajowy chociażby 
o to przynajmniej dba, żeby tych szynków 
nie było zbyt dużo, żeby się po zniesieniu 
propinacyi nie rozmnożyły, jak grzyby po 
deszczn? 

W projekcie ustawy i o tem niema ani 
słowa. Natomiast sprawozdanie wydziału kra- 
jowego porusza tę kwestyę. Ale jak? Proszę 
czytać: 

„Wydział krajowy zastanawiał się przy 
tej sposobności nad sprawą ograniczenia ilo- 
ści szynków przynajmniej do tej normy, jaką 
proponuje projekt ustawy przeciw opilstwu, 
dotąd przez radę państwa niezałatwiony. Że 
jednak sprawa ta należy wyłącznie 
do zakresu ustawodawstwa państwo- 
wego I tem samem drogą ustawodawstwa 
krajowego uregulowaną być nie może, sądzi 
wydział krajowy, że bez względu, czy pro- 
jekt ustawy przeciw opilstwu zostanie przy- 
jęty przez radę państwa, należy się do- 
magać uc. k. rządu, aby sprawę wyda- 
wania koncesyi w Galicyi uregulował ustawą 
państwową przed wygaśnięciem prawa pro- 
pinacyi w ten sposób, iżby z reguły przypa- 
dał jeden szynk w gminach miejskich i ma- 
łomiejskich na 500 mieszkańców, a w gminach 
wiejskich na 800 mieszkańców...“ 

Jakichże więc bohaterskich czynów doko- 
na w tej sprawie nasz sławetny wydział kra- 
jowy, egzekutywa „jedynego parlamentu pol- 
skiego“? Będzie się „domagać u e. k. rządu“. 
Ochronę zdrowia fizycznego i umysłowego 
ludności galicyjskiej przed zbyt nieograni- 
czonemi spustoszeniami alkoholicznemi pozo 
stawia autonomiczna władza galicyjska — 
c. K. rządowi centralnemu w Wiedniu, bo 
żeby aż tak wiekopomną akcyę, jak ograni- 
czenie liczby szynków, podjąć na własną rę- 
kę, tak daleko nasza drogocenna autonomia nie 
sięga. A że o rozszerzenie autonomii można 
walczyć, można staczać boje, o tem nasi e. k. 
czarno-żółci autonomiści snać jeszcze nigdy 
nie słyszeli. Będą się więc „domagać u c. k. 
rządu“. A jeśli c. k. rząd wiedeński zechce 
plunąć na to „domaganie się* swoich wie- 
cznie usłużnych, wiecznie pokornych faga- 
sów? Wtenczas egzekutywa „jedynego pol- 
skiego parlamentu* kiwnie palcem w bucie 
i koniec. A może i oni sami szepną c. k. 
rządowi do ucha, żeby raczył plunąć na ich 
nieszczerą prośbę, mającą na celu tylko za- 
chowanie przyzwoitych pozorów na zewnątrz, 
a spełnienie której położyłoby tamę ich chei- 
WOŚCI... 

A chciwość ta jest istotnie imponująca. 
Dotąd dochód skarbu krajowego z propina- 
cyi wynosił 8:/, miliona koron rocznie; w 
przyszłości dochód tegoż skarbu z opłat od 
alkoholu ma wynosić 13/4 miliona — przy- 
najmniej 7 milionów z opłat szynkarskich, a 
nadto 61/, miliona z podwyższenia opła- 


ty konsumcyjnej od piwa, która dotąd 
wynosiła 1 K 70 h od hektolitra, w przy- 
szłości zaś ma wynosić 8 K od hektoli- 
tra. Jak gdyby wydziałowi krajowemu zale- 
żało na tem, aby nawet najbardziej niewy- 
leczalnym marzycielom wykazać klasowy 
charakter swojego panowania, wydział na 
podwyższenie dochodów skarbu krajowego 
nie znalazł godniejszego, ani sprawiedliwsze- 
go sposobu, niż dwa nowe podatki pośre- 
dnie, najdotkliwiej obciążające ludność naj- 
uboższą. 

Gdyby przynajmniej na to liczyć można, 
że te nowe miliony, które świetny wydział 
krajowy pragnie wyciągnąć z kieszeni chło- 
pom i robotnikom, będą użyte na stworzenie 
w Głalicyi przyzwoitego szkolnictwa, na pod- 
wyższenie pensyi głodnym nanczycielom, na 
książki dla ubogiej dziatwy szkolnej, na za- 
kładanie nowych szkół fachowych, na zorga- 
nizowanie służby lekarskiej na wsi, na nowe 
Szpitale, na budowę porządnych gościńców, 
słowem, na podniesienie kultury w tym za- 
niedbanym, żebraczym kraju! Ale tymi mi- 
lionami rozporządzać będzie sejm galicyjski, 
a sejm ten nie jest sejmem ludowym, nie 
przedstawicielstwem ludności polskiej i ru- 
skiej w Galicyi, tylko sejmem pańskim, 
gdzie rej wodzi taki Wojtek Dzieduszycki 
i klika jemu podobnych, uprzywilejowanych 
łajdaków. Do tego sejmu iskry zaufania mieć 
nie możemy. 


Chętka nas bierze naśladować naszych 
braci pod zaborem rosyjskim i wezwać lud 
cały, aby się wyrzekł całkiem i na zawsze 
tej wódki, tego piwa, tych wszystkich napo- 
jów alkoholowych, które mają się w wyż- 
szym stopniu, niż dzisiaj, stać środkami do 
wyciągania ludowi pracnjącemu groszy z kie- 
szeni na rzecz funduszów, którymi lud nie 
rozporządza! Ale niestety, tak szybko się 
tymczasem jeszcze propaganda abstynencyi 
nie szerzy w Galicyi, żeby taki bojkot już 
dzisiaj mógł być skutecznym. Szkoda! Jak- 
żeby to było piękne! 

Wróćcie jednak jeszcze na chwilę do pro- 
jektu ustawy o opłatach szynkarskich. We- 
dług tego projektu na pojedynczych szyn- 
karzy będą, przy równym odbycie napojów, 
skrajnie nierówne. Tak np. opłata od hekto- 
litra czystego alkoholu, zawartego w wódcej 
wynosić będzie od 30 do 90 K — wedle o- 
koliczności. A te okoliczności będzie brała 
pod uwagę wedle swojego widzimisię komi- 
sya szacunkowa. A w skład tej komisyi wej- 
dą dwaj członkowie mianowani przez c. k. 
namiestnika (jaka antonomia!), dwaj człon- 
kowie mianowani przez wydział krajowy, 
oraz jako przewodniczący c. k. starosta (to 
szczyt autonomii!). Biada więc szynkarzowi, 
który przy wyborach nie będzie gorliwie 
agitował za kandydatem, posiadającym zan- 
fanie c. k. starosty! A zresztą kto wie, czy 
szynkarze wogóle dostaną koncesye. Może 
też wszystkie koncesye szynkarskie na cały 
powiat otrzyma pan hrabia, a szynkarze bę- 
dą te koncesya od pana hrabiego brali w 
arendę i będą jaśnie wielmożnej hrabinie 
„porękawiczne* płacili, trzydzieści guldenów, 
sześćdziesiąt guldenów za jeden pocałunek 
w rączkę, tak samo, jak się to dzisiaj dzieje. 
Bądź co bądź hierarchia hyen wyborczych 
będzie doskonale funkcyonowała i nadal... 

Będzie funkcyonowała tak długo, aż póki 
we Lwowie na gruzach dzisiejszego klubu 
gorzelników nie powstanie sejm ludo- 
wy, oparty na powszechnem, równem, bez- 
pośredniem i tajnem prawie głosowania. 
Walka o takie prawo wyborcze już się roz- 
poczęła i nie ustanie, póki nie dopnie celu. 

Dr Wł. G. 
|a| 


Walka o reformę wyborczą, 


Przemyśl. W poniedziałek 16 b. m. wieczór 
«dbyło się w Przemyślu w gali ratuszowej pu- 
bliesne zgromadzenie ludowe z porządkiem dzien- 
nym: Powszechne i równe prawo wyborcze do 
parlamentu ł sejmu. Masy luda roboczego wy- 
pełniły obszerną salę, a cały przebieg zgromadze- 
nia nadzwyczaj ożywionego wykassł, że robo- 
tmicy przemyscy interesują się gorąco dzisiejszą 
walką o prawa polityczne dla lmdów Austryi, że 
pregną w tej walce wsiąć jak najbardziej emor- 
glosny I ezynny adasiał. 
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Po referatach tow. Mełenia i dra Lieber- 
mana uchwalono jednogłośnie następującą rezo- 
lucyę: 

„Walka, jaką obecnie lud roboczy całego pań- 
stwa anstryackiego podjął o powszechne i równe 
prawo wyborcze do parlamenta i sejmów, to kon 
sekwentny wyraz stosunków, panujących teraz 
w Anstryi, to konieczność rozwoju historycznego. 
Do rzeczywistego uzdrowienia politycznego i kul- 
turalnego Życia w naszem państwie istnieje w 
dzisiejszych warunkach tylko jeden środek: opar- 
cie tego Życia na podstawie społecznej, przez 
danie szerokim masom ludności prawa wywiera- 
nia silnego i decydującego wpływu na działalność ciał 
mstawodawczych. Tylko powszechne i równe pra- 
wo głosowania moż doprowadaić do ścisłej łą- 
czności między parlamentem i sejmem, a ogółem 
społeczeństwa. Powszechne i równe prawo wy- 
borcze będzie zapoczątkowaniem korzystania z 
praw politycznych przez masy pracującego ludu, 
a swoboda polityczna ludu musi w rzeczywisto- 
ści wprowadzić w życie prawdziwie konstytucyj- 
ny ustrój i porządek*, 

Po skończonem zgromadzeniu poszli wszyscy 
uczestnicy demonstracyjnym pochodem 
przez główne ulice miasta, śpiewając pieśni ro 
botnicze i wznosząc okrzyki za prawem wybor- 
czem. Pierwszy raz w Przemyślu rozwinięto 
w pochodzie czerwony sztandar, za któ 
rym postępowały liczne masy manifestujących 
robotników. Pochód ten był poważną, silną i bu- 
rzliwą demonatracyą, świadczącą o tem, że lad 
przemyski świadomy jest praw proletaryatu i w 
walce o te prawa potrafi spełnić swój obowiązek. 

Demonstrujący robotnicy zatrzymali się przed 
lokalem stowarzyszenia robotniczego, skąd po 
przemówienia tow. Mełenia rozeszli się spokojnie 
w mniejszych grupach. 

Sambor. W niedzielę 15-go b. m. odbyło się 
w sali stowarzyszeń robotniczych ludowe zgroma- 
dzenie z porządkiem dziennym: „Powszechne pra- 
wo głosowania a parlament*. Przewodniczył tow. 
Fłakiewicz, sekretarzowali tow. Gottlieb i Śmi- 
gowski. Referent tow. Hausner ze Lwowa we 
wstępie zaznaczył bierność i apatyę Galicyl. 
Gdyby pół świata się zawaliło, z pewnością kraj 
nasz pozostałby bierny i martwy. Potrzebaby 
chyba, by ziemia pod nogami się zatrzęsła, aby 
poruszyć to drzemiące bagno, jakiem jest dusza 
przeciętnego Galicyanina. W żŻadnem cywilizo- 
wanem społeczeństwie niemożllwem byłoby to, 
aońmy widzieli podczas heroicznych walk 3/, na- 
szego narodu z największą potęgą Świata. Na- 
wet dreszcz po nas nie przeszedł, gdy pół mi- 
Hona braci naszych: w Warszawie, Łodzi, Dą- 
browie, Częstochowie, Radomiu i Innych miastach 
ptos 10 dni walczyło strejkiem generalnym 
przeciw caratowi. Cały świat z podziwem i en- 
tuzyazmem patrzył na tę nadludzką walkę, tylko 
my, my bracia i współrodacy walczących — z 
przekąsem i lodowatą obojętnością, jakby cho- 
dziło o Patagończyków — z wyższością sytych 
filistrów traktowaliśmy ludzi, którzy wsławili 
imię polskie po wszystkie czasy. Francya lub 
Niemcy, Czesi lub Węgrzy w podobnych warun- 
kach przerwaliby wszelkie szranki, pornszyliby 
pół świata, byle pomódz swym braciom, byle 
zwyciężyć lub zginąć z niemi razem. Ale nas tre 
sowano na tę chwilę, nas systematycznia przyu- 
czano do tej bierności, chodowano naszą mar- 
twotę. Odsuwano od życia politycznego jedną 
warstwę społeczną po drugiej. Robotnicy do u- 
działu w życiu publicznem, do ndziała w ciałach 
ustawodawczych nie byli nigdy dopuszczeni, chło- 
pów systematycznem przekupstwem i gwałtami 
zdemoralizowano tak, że olbrzymia ich masa od- 
gunięta od życia publicznego z niedowierzaniem 
patrzy na wszystko, co nie stoi w najbliższym 
związku z ich kawałkiem gruntu, z krową i świ- 
nią, a główną podstawę prawdziwego mieszczań 
stwa, przemysł, tępiono tak zawzięcie, Że skar- 
lał nienaturalnie a z nim razem i mieszczaństwo. 

Zapytajcie w dzisiejszych czasach, kiedy to lud 
połowy Europy na swych bojowych sztandarach 
wypisał godło „Wolność albo zgon“ i zerwał się 
do tytanicznej walki ze swymi katami — kiedy 
wiązania gmachu państwa austryackiego trzeszczą 
1 grożą każdej chwili runięciem — zapytajcie 
przeciętnego Galicyantna, co on na to? Nie po- 
trafi wam odpowiedzieć, co najwyżej zacznie na- 
rzekać na „ciężkie czasy“. 

W całem tem trupiem społeczeństwie jedna 
warstwa robotnicza żyje i cznje — ona jedna 
jest tem sercem, tłoczącem krew w Żyły stygną- 
cego organizmn. W niej, w tym kopciuszku spo- 
łeczeństwa, odepchniętym od Życia, płonie ogień 
Życia, ruchu i zapału. Za dużo wylała krwi swo- 
jej, za dużo płaci krwawicy i znojnego potn dla 
utrzymania tego państwa, by obojętnie patrzeć 
mogła na jego upadek. Państwo zdane na łaskę 
i niełaskę Bzlachciców galicyiskich, czeskich i 
niemieckich, zdane na fartuszkową politykę ka- 
maryli dworskiej i niedołężnych Ganutschów, Thu- 
nów i Windischgraetzów, wysilających się na 
rozpętanie walk narodowościowych w myśl pro- 
gramu Franciszka II, dla utrzymania przywilejów 
szlachty i duchowieństwa — rozpada się na tyle 
części, ile w niem narodów. 

Dupuszczenie ludu pracującego do udziału w 
rządach, starganie niczem nie nsprawiedliwionych 
przywilejów, stało się warunkiem istnienia pań- 
stwa. 

Powszechne, równe, tajne i bezpośrednie pra- 
wo glosowania do parlamentu, sejmu, powiatu i 
gminy — oto hasło odrodzenia państwa, oto pod- 
stawa, na której stanie gmach odrodzonego spo- 
łeczeństwa. Nawet dzisiejszy parlament, oparty 


na śmiesznym podziale społeczeństwa na szufladki 
odrębne, na kurye wyborcze, parlament wybrany 
gwałtem i alesprawiedliwością, zrozumiał gdzie 
ratunek dla państwa. 155 posłów — przeciw 
114 — oświadczyło się za powszechnem prawem 
głosowania. A jako mamelucy reakcyi wystąpili 
galicyjscy posłowie z grafem Dzieduszyckim na 
czele, z tym niepoczytalnym człowiekiem, mają- 
cym w mózgu aluminium — a na rękach krew 
ludu. 

Nawet uprzywilejowani wyborcy miasta Sam- 
bora zrozumieli to dobrze, gdy zobowiązali przed 
kilku miesiącami swego posła sejmowego Toma- 
szewskiego do oświadczenia się w sejmie za po- 
wszechnem, bezpośredniem, równem i tajnem pra- 
wem wyborczem do sejmu, 

Walkę o to prawo zaczął cały lud roboczy 
Austryi i nie spocznie, póki tego prawa nie wy- 
drze tym, którsy oparci o swój przywilej, bronią 
go rękami i nogami. 

Przeszło godzinną tę mowę, pełną zapała i ży- 
cia, której słabe streszczenie z opuszczeniem wszy- 
stkich dat statystycznych podaliśmy, przyjęło zgro- 
madzenie z entuzyazmem i jednogłośnie uchwa- 
liło przedłożoną przez referenta rezolucyę, do- 
magającą się powszechnego, równego prawa wy- 
borczego. 

Dalej uchwaliło zgromadzenie „wezwać posła 
z miasta Sambora Fr. Tomaszewskiego, który zo- 
bowiązał się na publicznem zgromadzeniu swoich 
wyborców do oświadczenia się w sejmie za po- 
wszechnem, bezpośredniem, równem i tajnem pra- 
wem wyborczem do sejmu, by w obecnej sesyi 
wniósł nagły wniosek o powszechne, bezpośre- 
dnie, równe i tajne prawo wyborcze do sejmu“. 

Po zgromadzeniu odbył się demonstracyjny po- 
chód przez rynek, przed starostwo, przy dźwię- 
kach „Czerwonego sztandaru“ i „Marsylianki*. 
Na tablicach niesiono wypisane żądania „P. b. 
r. t. prawa wyborczego“ i „Precz z kuryami*. 

Brody. W niedzielę 15 b. m. odbyło się tu 
zgromadzenie ladowe z porządkiem dziennym 
„Powszechne, równe i tajne prawo wyborcze“, 
pod przewodnictwem tow. Heindla, w lokalu sto- 
warzyszenia robotniczego „Zgoda“. Referent omó- 
wił w przeszło dwugodzinnym referacie szkody 
dzisiejszego systemu wyborczego, tak dla klasy 
robotniczej, jakoteż dla państwa. Zebrani obda- 
rzyli mówcę hucznymi oklaskami i dali wyraz 
swego oburzenia przeciw dzisiejszemu prawu wy- 
borczemu przez ciągłe okrzyki: „precz z Gant- 
schem“, „precz ze szlachtą! * 

Obecny komisarz rządowy nie mógł znieść tych 
okrzyków oburzenia i kilkakrotnie wezwał do spo- 
koju, gdy jednak referent zakończył swą mowę 
okrzykiem „precz z Gautschem“, komisarz 
rządowy rozwiązał zgromadzenie, które 
i tsk się jnż kończyło, i w ten sposób uratował 
państwo. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Przed wyborami do dumy. 


Warszawski korespondent „Dzien. Pozn.* pi- 
sze poi datą 16 bm.: 

„W tych dniach odbyły się i odbywać się bę- 
dą zgromadzenia różnych stronnictw = całego 
kraju, których przedstawiciele bawią lub zjadą 
do Warszawy. Wczorajsze zebranie partyi naro- 
dowej nie wydał ostatecznych konkluzyj. Kan 
dydaci pozostali mniej więcej ci sami co dawniej. 
Kilku jak n. p. adwokat Wyganowski z Kalisza 
i Ciświcki z Lublina, nie przyjęli ofiarowanych 
mandatów. 

Utworzenie stę komitetów izupełna lista kan- 
dydatów odłożone zostały do 27 b. m. Stronni- 
otwo zachowawcze (ugodowcy i neo ugodowcy) 
ma odbyć zebranie w środę. Prawdopodobnie i 
ono odroczy ostateczną decyzyę do późniejszego 
terminu. Tymczasem będzie czas na różne 
kompromisy, np. w Kieleckiem i Siedleckiem, 
a także po części w Lubelskiem, które wydadzą 
prawdopodobnie zgodny rezultat, zważywszy zwła- 
szcza, że różnice nie są w gruncie tak wielkie, 
ani co do przekonań, ani nawet co do środków 
mających do celu prowadzić“, 


Przegląd społeczny. 


Strejk Introligatorów we Lwowie zakończył 
się w środę 18 b. m. częściowem zwycięstwem 
robotników. Mimo intryg inspektora przemysło- 
wego Nawratila, który podburzał przedsiębior- 
ców przeciw delegatowi wiedeńskiej organizacyi 
tow. Kriessowi, stanęła ugoda następująca: 

1. Przyjmuje się 10-godzinny czas pracy. 

2. Dla wypisującego się 12 K tygodniowo, po 
upływie 3 miesięcy od wypisu 13 K tygodniowo. 

8. Do dotychczasowych płac dla robotników 
dodatek 2 K tygodniowo. 

4. Najniższa płaca dla robotnika po 1/, roku 
w zawodzie 5 K tygodniowo. 

5. Najniższa płaca dla robotnicy po 1 roku 
w zawodzie 6 K tygodniowo. 

6. Dotychczasowe płace podwyższa się dla ro- 
botnic o 1 K tygodniowo. 

7, Godziny nadobowiązkowe będą płacone 0 
30°/, wyżej od dziennej płacy. 

8. Za roboty w święta o 50'/, wyżej od dzien- 
nej płacy. 

9. Za święta rzym.-kat. płacić się będzie nadal. 

10. Roboty akordowe będą traktowane według 
postanowień cennika. 

11. Wypowiedzenie obopólne 14-dniowe. 

12. Biure pośrednictwa pracy przy stowarzy- 
szeniu zawodowem robotników załatwi najbliższe 
walne zgromadzenie korporacyi introligatorskiej. 


13. Pracodawcy zezwalają na męża zaufania 
w poszczególnych pracowniach do zliczania wkła- 
dek na rzecz stow. rob. introlig. 

14. Regularna wypłata o godzinie 7 wieczór 
w sobotę. 

15. Przyjmowanie dziewcząt ogranicza się na 
20°/, rocznie. 

16. Parobków używać będą majstrowie do po- 
sług i pomocy przy ciężkich robotach robotni- 
kowi. 

17. Nie oddali się robotnika ani robotnicy 
z tytuła strejku przez 3 miesiące, 


Lwów, 18 października 1905. 


Z okazyi strejku introligatorskiego napiętno- 
wać należy perfidne zachowanie się inspektora, 
rzekomo przemysłowego, a właściwie policyjnego, 
Nawratila. Stupajka ten dyszy szaloną nienawi- 
ścią wobec socyalistycznych robotników i gdzie 
tylko może, podburza przedsiębiorców, aby nie 
uznawali organizacyi socyalistycznej. Gdy dele- 
gat organizacyi introligatorów wiedeńskich i czło- 
nek przybocznej rady pracy tow. Kriess przy- 
szedł? z delegatami strejkujących, aby wziąć u: 
dział w pertraktacyach, kazał mu p. Nawra- 
til brutalnie opuścić lokal, pod pretek- 
stem, że przedsiębiorcy go sobie nie życzą. 

Okazało się wkrótce, że pretekst ten był kłam- 
liwym wymysłem Nawratila, gdyż przedsiębiorcy 
poza plecyma Nawratila zawarli ugodę z robo 
tnikami, a tym, który ugodę doprowadził 
do skutku, był właśnie tow. Kriesa. 

Jak wiele razy, tak i teraz odsłonił Nawratil 
swoje prawdziwe oblicze! Nawratil jest zaciętym 
wrogiem robotników i jako takiego będą go ro- 
botnicy bezwzględnie zwalczali. 


Lwów, 19% października. Marszałek otwiera 
posiedzenie o godz. 10 min. 35. Odczytano długi 
szereg petycyj, interpelacyj i wniosków. 


0 klinikę psychłatryczną w Krakowie. 

Ks. rektor Pawlicki popiera petycyę wydziała 
lekarskiego w uniwersytecie Jagiellońskim o przy- 
czynienie się zasiłkiem z funduszów krajowych 
do kosztów budowy kliniki psychiatry- 
cznej w Krakowie. Mówca przedstawił, że 
rząd gotów jest przystąpić do budowy tej kli- 
niki, pod warunkiem, jeżeli wydział krajowy 
przyczyni się jakąś kwotą do kosztów budowy, 
której wysokość pozostawia ks. rektor ocenie 
sejmu. Mówca zaznacza wkońcu, że budowa tej 
kliniki jest konieczną potrzebą nietylko dla Kra- 
kowa, lecz także dla kraju. 

Za mało analfabetów!.., 

Posłowie Szwed i Kramarczyk zgłaszają 
wniosek o zaprowadzenie 4-miesięcznych wa- 
kacyj w szkołach ludowych całego kraju. 


Szkolnictwo łudowe. 

Poseł Szwed zgłosił wniosek o przyznanie 
20/, dodatku drożyźnianego dla nauczycieli la- 
dowych powiatu żywieckiego. 

Odesłano do komisyi szkolnej wniossk Mała- 
chowskiego Głąbińskiego i tow., polecający 
wydziałowi krajowemu, ażeby na najbliższej se- 
syi sejmowej przedłożył wnioski w sprawie ure- 
galowania płac nauczycielstwa ludowego jaż od 
r. 1906. 

Poseł Stapiński w dłuższej przemowie uzasa- 
dnia swój wniosek: „Poleca się wydziałowi kra- 
jowemnu opracowanie projektu zaopatrzenia wszy 
stkich gmin w krajn w stosowne budynki dla 
szkół ludowych, a to w przeciągu 5 lat. Pro- 
jekt wraz z planem zaciągnięcia potrzebnej po 
Życzki krajowej i jej amortyzacyi przedłoży wydział 
kraj. sejmowi na najbliższej sesyli*. Mówca z na- 
ciskiem wywodzi, że sprawę budynków szkolnych 
należy traktować z taką samą gorliwością, jak 
sprawę podwyższenia płac nauczycielskich; istnie 
jące u nas budynki nie odpowiadają najskromniej- 
szym wymaganiom i potrzebom i uniemożliwiają 
postęp w naukach. 

Poseł Łazarski uzasadnia wniosek swój o u- 
dzielenie jeszcze w bieżącej sesyi nauczycielom 
powiatu bialskiego conajmniej 30*/, dodatku dro- 
Żyźnianego. Mówca wskazuje, że powiat bialski 
powinien być wyjątkowo traktowany, bo jest to 
okręg fabryczny, w którym życie jest droższem, 
niż gdzłeindziej. W sąsiednim Śląsku nauczy- 
ciele mają lepszą dolę i wielu nauczycieli od 
nas, poduczywszy się po niemiecku, ucieka 
na Śląsk, lub też na miejscu przyjmuje posady 
podmajstrzych fabrycznych, lepiej płatnych od 
nauczycjeli. 

Wnioski Łazarskiego i Stapińskiego odesłano 
do komisyi szkolnej, 


Reforma (?) ordynacyl wyborczej. 

Poseł Oleśnicki uzasadniał 3 wnioski swoje 
o zmianę ustawy gminnej, ordynacyi wyborczej 
powiatowej i sejmowej. Co do gminnej żądał 
mówca, aby każdy członek gminy, opłacający 
conajmniej szóstą część całej sumy podatków bez- 
pośrednich i każdy właściciel posiadłości, nie u 
tworzonej na mocy ustawy o włościąch rento- 
wych, płacący od posiadłości tej conajmniej 50 K 
podatku rocznie, miał prawo bez wyboru być 
członkiem rady gminnej. Co do powiato- 
wej ordynacyi żądał dr Oleśnicki, aby prawo 
wyboru członków rady powiatowej w kuryi gmin 
wiejskich mieli także właściciele posiadłości, od 
których opłacają nie mniej jak 50 K rocznego 
podatku, o ile posiadłość ich nie została utwo- 
rzoną z własności tabularnej na mocy ustawy o 
włościach rentowych. Co do sejmowej ordy- 
nacyi wyborczej żądał mówca zamieszczenia 


postanowienia, że pełnoletni właściciel posiadłości 
o 50 K podatku rocznego, o iłe posiadłość ta 
nie została utworzoną na podstawie ustawy o 
włościach rentowych, posiada prawo wyberu po- 
sła na sejm z kuryi gmin wiejskich. 

Wszystkie trzy wnioski odesłano do komisyi 
prawniczej. 

Z kolei uchwalono kilka „wezwań do rządu“ 
i załatwiono szereg petycyj. 

Koniec posiedzenia o godzinie 1°30. Następne 
w sobotę o 10 rano. 


KRONIKA. 


Konfiskata. Miejscowe, krakowskie wydanie, 
czwartkowego namera „Naprzodu“ zostało skom- 
fiskowane sza notatkę o fałszywych relikwiach, 
przedrakowaną z wisdeńskiej „Arbeiter Zeitang“. 
W czasie bezparlamentarnym prokurator krako- 
wski zazwyczaj wprowadza u nas inne porządki, 
niż są w całej Austryż, wspólnemi ustawami rzą- 
dzonej. 

Baczność Towarzysze! W piątek 20 b. m. 
o godz. 7 wieczór odbędzie się w Związku stow. 
robotn. (Mały Rynek 6) poufne zgromadze- 
nie partyjne w sprawie zgromadzenia lado- 
wego. które odbędzie się w niedzielę, 

Publiczne zgromadzenie pomocników han- 
dlowych w Krakowie odbędzie się w niedzielę 
22 b. m. o godz. 10 rano w sali Muzeum prze- 
mysłowego z porządkiem dziennym: skrócenie 
dnia pracy, spoczynek niedzielny, dysknaya. 

W sprawie aresztowanych przy demonstra- 
cyi niedzielnej wygotował już c. k. zastępea pro- 
kuratora Sołak akt oskarżenia o zbrodnie z $ 
81, 82 u. K., oraz $ 288 i 312 k. k. z wnio- 
skiem na zarządzenie aresztu śledczego. 

Akt oskarżenis wygotowano odrazu bez śleds- 
twa, na podstawie donlesienia policyjnego. Sę- 
dziego śledczego nie nstanowiono dla tej: spra- 
wy. Rozprawa odbędzie się w jak najkrótszym 
czasie. 

W czwartek w południe ogłosił sędzia Nowo- 
tny za zgodą prokaratoryi wypuszczenie na 
wolność siedmiu aresztowanych za zajścia nie- 
dzielne. 

Zatrzymano w areszcie tylko Ostrogórskiego 
(oskarżonego © rzucenie kamieniem) i Bluma. 
Bluma zatrzymano w areszcie nie za zajście nie- 
dzielne, lecz za rzekome oszczerstwo popsłnio- 
ne przez to, że obwinił policyantów, iż rzucili 
się na niego w budynku aresztów i pobili go. 
„Oszczerstwo* to spisał z Blumem nadradca po- 
licyjny Swolkien i uznał za stosowne odstą- 
pić spisany protokół sądowi przeciw Błumowi, a 
nis przeciw policysntom. 

Nie chcemy w toku śledztwa wdawać się w 
krytykę tego postępowania; może zresztą lepiej 
jest, że obrona Bluma będzie miała sposobność 
poruszyć przy świetle jawnej rozprawy sądowej 
tego rodzaju zajścia, 

Deputacya rzeżników s p. Bialikiem na czele 
była wczoraj znowu u prezydenta miasta w spra- 
wie jatek miejskich. O ile z zewnętrznego wy- 
glądu depntacyi sądzić mogliśmy, nie dała im 
się koukurencya miejska zbyt dotkliwie odczuć:. 
wyglądają dobrze, a i humory są tęgie. 

Zamach na dyrektora rzeżnł miejskiej. We 
środę o godz. 9 wieczór, gdy dyrektor rzeźnż 
miejskiej p. Papóe, jechał wóskiem do rześńni, 
wysunął się z za murów okalających targowicę 
jakiś mężczyzna 1 przy świetle latarni strzelił 
do p. Papóego. Huk i dym były tak silne, że 
Indzie z rzeźni wybiegli na ulicę, ale napastnik, 
korzystając z ciamności, uciekł. Dochodzenie w 
toku. 

Deputacya gminy Czarna Wieś pod Krako- 
wem, złożona z pp. prof. Aleksandrowicza, ma- 
czelnika gminy Niestorowskiego i radcy Stachow- 
skiego była wczoraj u prezydenta dra Lea w 
sprawie przyłączenia Czarnej Wsi do Krakowa. 

Z sali sądowej. Przed trybunałem przysię- 
głych w Krakowie, pod przewodnictwem radcy 
Kulikowskiego, stawał wczoraj 25-letni Wawrzy- 
niec Przetocki z Zbydniowie obwiniony o kilka- 
krotną kradzież. Głównym faktem jest kradzież 
popełniona 17 sierpnia b. r. n Izaka Guttera, 
właściciela hotelu warszawskiego, gdzie Przeto- 
cki spakował garderobę, bieliznę i złote rzeczy 
wartości przeszło 600 K i tylko wejście Gutte- 
ra do pokoju przeszkodziło mn zabrać tłamok. 
Przetocki ma ładną przeszłość za sobą: był jnż 
dotąd 18 razy karany, z tego 8 razy za kra- 
dzież. W maju b. r. wysznpasowany został do 
miejsca przynależności, ale wrócił do Krakowa, 
gdzie miał lepszą sposobność do oddawania się 
swemu nałogowi. Na podstawie werdyktu przy- 
sięgłych zasądzony został Przetocki na 4 lata 
więzienia z postem co miesiąc, 

Domowy złodziej, Policya aresztowała 32- 
letniego Wojciecha Łyskowskiego, robotnika w 
fabryce cygar, Który przez dłuższy czas wykra- 
dał tytoń I cygara i sprzedawał je pośrednikom. 
Ukradł też na szkodę drugiego robotnika sega- 
rek wartości 6 K. Przyznającego się Łyskow* 
skiego oddano do sądu karnego. 

li. wieczór historyczny muzyki fortepiano- 
wej odbędzie się dziś w piątek ze zmienionym 
programem wskutek wzięcia w nim udziału, 
oprócz już wymienionych uczniów prof Lalewi- 
cza, także panny Maryi Keriu, utalentowanej 
pianistki, która wykona Etiudę Rubinsteina oras 
utwory Griega i Frledmanna. 

Bilety (po 1 koronie na krzesło) nabywać mo- 
żna w kancelaryi Towarzystwa muzycznege w 
godzinach zwykłych. 


= Nr. 288, 


W poniedziałek 23 b. m. koncert Towarzy- 
ttwa muzycznego, w którym weźmie udział zna- 
komity wiolonczelista Jaques van Lier, 

Wybuch acetylenu w Stryju. Hotel Rosen- 


berga i kawiarnia wiedeńska, umieszczone w no- 


Wo zbudowanej piętrowej kamienicy, róg ul. Ho- 
tza i ulicy 3 Maja oświetlsne były od kilku 
miesięcy gazem acetylenowym, produkowanym w 
umyślnie zbudowanej murowanej gazowni, umie- 
Bzczonej w podwórzu hotelu, przytykającym bez 
pośrednio do podwórza stryjskiego głównego u- 
Paędu podatkowego. 

W poniedziałek o godzinie 81/; wieczór prze- 
chodzący ulicami ujrzeli niezwykłą jasność, jak- 
gdyby błyskawicę, w tej samej chwili dał się 
Głyszeć w całom mieście nadzwyczaj silny huk. 
We wielu kamienieach szyby z okien powypa- 


Kraków, piątek 


wski klerykalno-brukowy „Dziennik dla wszyst- 
kich“, który zjazd kobiet polskich nazywa „wie- 
cem czarownic“, Płaskimi dowcipami w ro- 
dzajn tego, że dawniej czarownice zjeżdżały się 
na łopatach na Łysej Górze, a dziś ko'ejami zje- 
żdżają się w Krakowie, usiłuje ta klerykalna 
szmata zohydzić dążenia postępowe kobiet. 

Pismak klerykalny wzdycha zapewne do cza- 
sów, w których palono na stosach lub topiono 
„czarownice*. Nigdzie za granicą nie odważono- 
by wię już pisać w podobny sposób. U nas wste- 
cznictwo występuje przy każdej okazył w całej 
swej bezwstydnej nagości. 


Krakowska rada miejska, 


Posiedzenie z czwartku 19 października. 


NAPRZÓD 


Dr Friihling: Dyrektor policyi osobiście chce 


dobrze... 


Poseł Daszyński: Nie wiers pan żadnemu po- 


licyantowi! (Wesołość. Prezydent dzwoni), 


Dr Frühling: ...ale żołnierze policyjni wcale 


mn nie podlegają! Pamięć tego prezydenta, który 


usunie policyę wojskową a wprowadzi miejską, 
długie lata będzie błogosławiona w Krakowie. 


(Oklaski). 


Radca Klemensiewicz opowiada, że i jemu 
na plantach koło nl. Szewskiej w niedzielę po- 
licysnt gołym pałaszem wywijał nad głową. Wy- 
syłanie 50 policyantów przeciw 2 lub 3 tysią- 
com demonstrantów nie ma sensu i jest tylko 
prowokacyą. Przed 40 laty ja sam demonstro- 


wałem, za czasów dyrektora Englłecha, który 
lepiej umiał się zachować. Wówczas policyanci 


80 października 1905. 8 


prospekcie schliisgelburskim kilka strzałów, 


ponieważ robotnicy rzucali kamieniami i 
strzelali z rewolwerów. Z demonstrantów 


nikt nie został ranny, natomiast odniosło kon- 


tnzye 2 oficerów, 2 kozaków i 2 poli- 
cyantów. Wieczorem i w nocy porządek u- 
trzymywały patrole. 

Berlln, 20 października. „Berl. Tageblatt* 
donosi z Petersburga, że wczoraj odbyło się 
tam kilka zgromadzeń robotniczych, na któ- 
rych uchwalono rezolucyę, że strejk powsze- 
chny obecnie nie byłby odpowiednim, gdyż 
robotnicy mają jeszcze za mało broni. Dla- 
tego z proklamowaniem strejku generalnego 
należy czekać do grudnia lub stycznia i 
przygotować w całej Rosyi zbrojny opór wo- 
bec wojska. Wówczas przy pomocy ludu mo- 


żna liczyć na zrzucenie rządu. 
Z Kaukazu. 

Pet. ag. tel. donosi z Tyflsn: 

Dnia 17 b. m. wieczorem w Aleksandropolu 
ciężko raniony został uderzeniami sztyletu wach- 
mistrz Żandarmeryi, Andrej«w.  Smiertelnie ra- 
niona kobieta, która usiłowała go bronić, An- 
drejew dał pięć strzałów, napastnicy ukryli się, 
Telegram generała Tokaszwili do namiestnika 
donosi, co następuje: Położenie splądrowanych 
10 wsi ormiańskich straszne. Upłynęło 40 dni, 
a porwanego bydła nie odzyskano, jak również 
dobytku. Cztery wsi skutkiem tych okropności 


nie gonili z gołymi pałaszami za publicznością, 
lecz tylko agenci szli za pochodem i zspisywali 
sobie ludzi. Jeżeli się chce przeszkodzić pocho- 
dowi, to należy wezwać pół bataliona wojska. 
Mówca przyłącza się do wywodów poprzednich 
mówców. 

Prezydent dr Leo oświadcza, że gdyby był 
wiedział o tych faktach, to byłby się zaraz 
zwrócił do dyrektora policyi; uczyni to jednak 
nazajutrz i nie wątpi, że winni policyanci zo- 
staną dyscyplinarnie ukarani. Prezydent zgadza 
się z tem, że materyał, z którego się rekrutuje 
wojskowa policya, nie nadaje się do spełniania 
słażby w dużem mieście; pragnie przekaztałcenia 


dały, a tuż w sąsiednich kamienicach i domach 
szkło okien rosypało się w drobne kawałeczki. 
W lokalu głównego urzędu podatkowego od strony 
podwórza, okna z ramami powyrywane, a mury 
uarysowane. Tak samo w hotelu i kawiarni. Ba- 
dynek gazowni tworzy jedną masę gruzów. Przy- 
czyną eksplozyi miała być nieostrożność robotni- 
ka, zajętego bez dozoru produkcyą gazu. Prócz 
tego robotnika, walczącego ze Śmiercią, ofiar w 
ludziach niema. W chwili wybuchu było wiele 
osób w kawiarni wiedeńskiej, gdzie po rapto- 
wnem zgaśnięciu wszystkich świateł i straszii 
wej detonacyi powstała panika, niektórzy bez 


Gminna reforma wyborcza. 


Poseł Daszyński przypomina prezydentowi 
przyrzeczenie, dane przed rokiem, w sprawie 
rozszerzenia gminnego prawa wyborczego na 
warstwy ludności pracującej, która utrzymuje 
gminę podatkami pośrednimi, a żadnych praw 
w gminie, żadnego współudziału w rządach 
gminy nie posiada. Prezydent obiecał wów- 
czas w odpowiedzi na moje zapytanie, że po 
debacie budżetowej, przyszłej jesieni, postara 
się, by komisya statutowa rozpoczęła pracę 
nad reformą ordynacyi wyborczej. Pora obe- 


kapeluszy i zarzntek uciekali ulicami prawie bez 
przytomni. Urządnicy gł. urzędu podatkowego 
poczytują sobie za szczęście, że w pół godziny 
przed tym wybnchem opnścili lokal urzędowy. 
Prokuratorya państwa wdrożyła śledztwo sądowe, 

Ofiary szparsystemu. Z Nowego Sącza piszą 
ham: System oszczędnościowy eks-ministra Witte- 
ka pokutuje wciąż jeszcze w dyrekcyach kolejo- 
wych i zbiera krwawe żniwa. Z powodu oszczę- 
dności brak w ogrzewalni nowosądeckiej zupeł 
nie maszyn, zaprowadzono amerykański turnus 
maszynowy, t. j. maszyny są ciągle w ruchu. 
Ameryka posiada maszyny nowe, silne, zaopa- 
trzone w wszystkie przyrządy pomocnicze, a u 
Ras dobrze już jest jeśli chociaż komin i koła 
maszyny trzymają sią. Nie przebrzmiały jeszcze 
echa katastrofy w Nowym Sączu na Helenie, a 
już omal nie mieliśmy drugiej i tylko p zyto- 
mności i poświęceniu maszynisty zawdzięczać na- 
leży, że do niej nie doszło. Dnia 4 bm. wyje- 
eha? maszynista Stanisław Steinhof pociągiem 
ciężarowym nr. 679 z Nowego Sącza do Stróż. 
Pociąg był ciężki, jak na taką górzystą okolicę, 
maszyna stara jak linia, po której chodzi, szła 
wciąż amerykańskim turnusem bez żadnych pra- 
wie narzędzi do naprawy w razie zepsucia z 2 
tylko klnczami zamiast 22. W drodze ciśnienie 
i prężność pary naraz zaczęły się zmniejszać, 
maszynista widząc to, chciał dla zwiększenia ża- 
ru przyciągnąć t. zw. „Kögel“, ale okazało się 
to niemożliwem, ponieważ zabity był formalnie 
przez miałki, lichy węgiel, którym uposażyła ko- 
leje dyrekcya krakowska w myśl p. inżyniera 
Datczyńskiego. Obawiając się, że pociąg stanie, 
maszynista wytężył wszystkie siły, by przy po- 
mocy klucza obłuzować nieco „Közel“, udało mu 
Bię to w części, ponieważ jednak klucz był nie 
odpowiedni więc się wyślizgnął i uderzył maszy- 
nistę tak silnie w głowę, że przeciął mu czapkę 
1 pokaleczył ciężko. Tracąc przytomność maszy- 
nista runął całym ciężarem ciała na ogrodzenie, 
oprzytomniawszy, mimo iż krew zalewała mu 
Oczy, dojechał do stacyi, gdzie mu naczelnik 


~ pierwszej udzielił pomocy. Z Grybowa odesłano 


go do domu, gdzie zbadał go dr. Olszewski, za 
wzorem dra Kijasa nader powierzchownie, trzy- 
mał go następnie blisko 8 dni bez żadnych pra- 
Wie lekarstw w obserwacyi pocieszając go, „że 
Gdy pójdzie na rentę to będzie zupełnie zdrów“. 

Nadmienić jeszcze należy, że inżynier Daut- 
Czyński oszczędnym jest nietylko co do węgli, 
ale także i co do reperacyi maszyn, a zwłaszcza 
to do czyszczenia „Kógla*, gdy w książce zo- 
baczy odnośne żądania to robi znak zapytania, 
kwostyonując potrzebę. Wszystko dzieje się, by 
b. inżynier mógł się pochwalić jak największemi 
Oszczędnościami, 


ZAWIADOMIENIA. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 

Piątek: Teatr zamknięty. 

Sobota: „Majster“, komedya w 3 aktach Hermana 
Bahra (nowość). 

Niedziela: „Ponad siły“, sztuka w 6 odsłonach 

joernsona. 

B. Gabryelska kupuje, sprzedaje i naj- 
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
dole — krajowe i zagraniczne — nowe i 
przegrane — za gotówkę i na spłaty — bez 
zaliczki. 
a 


1. Zjazd kobiet polskich 


łozpoczął się w Krakowie w czwartek 19 b. m. 
Wieczór komersem w sali hotelu Kleina, w 
Którym wzięło udział przeasło 200 kobiet ze 
Wazystkich dzielnic Polski. 

P. Brzozowska odczytała referat dra Mę- 
tukowskiej z Warszawy, o kulturalnem sna- 
waniu ruchu kobiecego, poczem p. Kuczałska- 

8lnachmidt z Warszawy przemawiała na te- 

at walki o prawa polityczne. 


s . 
Puszczyki reakcyjne już zaczęły krakać z po- 
Yoda ajaadu kobiet, który oczywiście nie podoba 
zaprzysiężonym wrogom wszelkiego postępu. 


cna sprzyja, jak żadna inna, tej pracy ko- 
misyi statutowej. Albowiem sprawa reformy 
wyborczej jest obecnie na porządku dzien- 
nym w całem państwie, we wszystkich sej- 


mach krajowych i we wszystkich większych 
miastach, tak, że stała się ona osią całego 
życia politycznego w Austryi. 

I u nas ludność zajęła się żywo tą spra- 
wą, o czem Świadczy demonstracya ubiegłej 
niedzieli. Nie można zatkać uszu na to wo- 
łamie, które rozlega się mimo prowokacyj i 
przeszkód ze strony policyi! 

Najwięksi mężowie stanu i najlepsi syno- 
wie swego narodu zrozumieli to; — nawet 
klerykali uznają dziś za konieczność rozsze- 
rzenie prawa wyborczego na warstwy ludno- 
ści, dotąd tego prawa pozbawione. 


Mówca zapytuje więc prezydenta, czy w 
myśl swego przyrzeczenia w najbliższym 
czasie zwoła komisyę stażutową i czy jej 
przedstawi projekt reformy statutu miejskie- 
go w tym kierunku, by dać klasie, pozba- 
wionej praw, prawo wyborcze do rady miej- 


skiej. 
Prezydent dr Leo oświadcza, że zwoła komi- 


syę statutową w niedługim czasie, w tym mie- 
siącu, lub z początkiem przyszłego, najpóźniej po 
sesyi sejmowej, t. j. najdalej w połowie listo- 


pada. 


Inicyatywę co do projektu reformy wyborczej 
pozostawi prezydent samej komisyi. Stoimy bo- 
wiem w przededniu rozszerzenia miasta | zmiany 


całej ordynacyi wyborczej. Na przyszły sejm 
przyjdziemy z ustawą o „Wielkim Krakowie“, 
bez względu na to, czy Podgórze będzie do niego 
należało, czy nie. Jedna sprawa z drugą Ściśle 
się wiąże. Wciągnięcie do Krakowa nowych 
warstw z gmin podmiejskich wymagać będzie za- 
sadniczej reformy wyborczej. Gdyby się sprawa 


„Wielkiego Krakowa* miała odwlec, czegobym 


sobie bardzo nie życzył, to w każdym razie ko- 
misya statutowa w ciągu listopada i grudnia zaj- 
mie Bię pracami nad reformą wyborczą. Ja ko- 
misyę zwołam, jak p. Daszyński sobie tego 
Życzy. 

Echa procesu Angelusa. 

Prof. Rosenblatt podnosi, że w procesie 
Angelusa wyszło na jaw, iż urzędnicy magistratu 
nie prowadzili należytej kontroli. 

Prez. Leo oświadcza, Że zażądał aktów sądo- 
wych w tej sprawie. 


Policya krakowska pod pręgierzem. 


Poseł Rotter interpeluje w sprawie zachowa- 
nia się policy! podczas demonstracyi niedsielnej. 
Policya dała znowu dowód, że wszystkiem innom 
może sią zająć, tylko nie przestrzeganiem po- 
rządku, Że raczej burzy ten porządek swojem 
brutalnem zachowaniem się. Ludzie nie biorący 
mdziała w pochodzie, lecz przypatrujący mu się 
tylko, zostali pokaleczeni przez policyantów. Co 
prezydent myśl uczynić dla ochrony obywateli 
przed policyą ? 

Dr Friihling żałuje, że niema na posiedzeniu 
radcy dra Zepkowskiego, który widział, jak po- 
licyauci katowali i kopali i gryźli spokojnego 
przechodnia. Ja sam ze swego okna widziałem, 
jak policyanci aresztowanego pakowali do do- 
rożki. katując go niemiłosiernie. Ta brutalna 
soldatesca to kaci, nie policyanci! Ludzie, któ- 
rzy gryzą, są u nas stróżami bezpieczeństwa pn- 
blicznego. 

Prezydent dr L60 upomina mówcę, żeby w ten 
sposób nie mówił o organach władzy. 

Poseł Daszyński: Ależ to taka hołota, panie 
prezydencie! 

Dr Frühling: Ludzie, którzy gryzą i wykrę- 
cają członki, to nasza policyal Na własne oczy 
widziałem, jak człowieka, który przypadkiem 
nadszedł, schwytali policyanci, wpakowali do do- 
rożki i odwieźli do aresztu. Udałem się więc 
bezzwłocznie na policyę, jakkolwiek wiem, że to 
nie bardzo bezpiecznie świadczyć przeciw policy, 
bo bardzo częste są fałszywe zeznania poli- 
cyantów. 

Poseł Rotter: Pod przysięgą służbową! 


wojskowej policy! na cywilną, sprawa ta jednak 
wymaga dłuższego czasu i kosztu 3 lub 4 razy 


większego. 


Niestety, nadużycia takie powtarzają się za- 


wsze, gdy policya wkracza, czy to jest wojsko- 
wa, czy cywilna. Np. w Bernie morawskiem, 
gdzie policya jest cywilna... 


Poseł Daszyński: Ale tam asli Niemcy na 


Czechów! 

Dr Leo: Tam były fakta jeszcze jaskrawsze! 
Gdzie przychodzi do awantur, tam dzieją się 
zawsze nadużycia, 


Prezydent obiecuje zwrócić się nazajutrz do 


dyrektora policyi, by ukarał winnych. 
Sejmowa reforma wyborcza. 


Dr. Gross stawia wniosek nagły: „Rada mia- 
sta Krakowa uchwala wnieść petycyę do sejmu 
o wprowadzenie powszechnego, równego, 
tajnego i bezpośredniego prawa wy- 


borczego do sejmu krajowego“. 


Większość rady odrzuciła nagłość tego wnio- 


skn, który będzie regnlaminowo traktowany. 
Exposé budżetowe, 


Prezydent dr. Leo przedkłada radzie opraco- 
wany przez magistrat projekt preliminarza bu- 
dźetu gminnego na rok 1906, który zostanie 
Prezydent w 
dłaższem czposć objaśnia cyfry tego budżetu, 
który zamyka się równowagą, mimo wzrostu wy- 


przekazany komisyi budżetowej. 


datków. 
Gmina a rzeźnicy. 


Na zapytanie dra Grossa oświadcza pre- 
zydent dr Leo, że w przyszłym tygodniu za- 
prosi komisyę drożyźnianą, dla przedstawie- 
nia jej sprawozdania z rozwoju jatek miej- 
skich i z pertraktacyj z rzeźnikami; prezy- 
dent ubolewałby, gdyby musiało przyjść do 
konfliktu między gminą a cechem rzeźników. 

Po załatwieniu szeregu spraw administra- 
cyjnych przyszła znown na porządek dzienny 


odwieczna 
wojna o ruderę 


przy kościółku św. Idziego, która wre- 
szcie tym razem się zakończyła. 


szewski. 
chwaliła rada zburzyć tę ruderę. 


Prezenty nauczycielskie 


nadała rada na tajnem posiedzeniu: w szkole 
im. św. Jana Kantego p. Teofilowi Orszul- 
skiemu, w szkole im. św. Scholastyki p. Erne- 
stynie Friedberg, w szkole im. Klementyny 
Tańskiej p. Ludwice Aronsohn, w szkole im. 


św. Jadwigi p. Zofii Żulińskiej. 


Tow. dr Wiktor Adler 


wybrany do parlamentu! 

Liberzec, 20 października. Przy wyborze u- 
supełałającym do rady państwa z kuryi powsze- 
chnej oddano ogółem głosów 49.000, z tego wa- 
żnych 48.807. Wybrany został dr Wiktor Adler 
(soc. dem.), na którego padło 30.127 gł; na 
Predigera (niem.-narod.) 13.700, reszta głosów 
rozstrzelona. 


Z CARATU. 


Wrzenie rewolucyjne w Petersburgu. 

Petersburg, 19 października, W auli i kil 
ku salach nniwersytetu odbyło się wczoraj 
zgromadzenie około 10.000 osób. Wzięli 
w niem udział studenci, robotnicy i inne 
osobistości. chwalono rezolucyę następującą: 
Poleca się oszczędzać siły dla walki rozstrzyga- 
jącej I unikać jawnego konfliktu. Strejk ma być 


Referent 
radca magistratu Skrzyniarz, jakoteż po- 
seł Rotter, ks. Krupiński i prof. Do- 
mański domagali się zburzenia tej walącej 
się rudery; bronili jej zaś ze względów „este- 
tycznych* dr Bąkowski (który pokazywał 
kolorowy obrazek, przedstawiający, jak ła- 
dnieby wyglądała ta rudera odrestaurowana), 
dr Muczkowski, dr Tomkowicz, Bar- 
toszewicz, prof. dr Nowak i dr Stani- 
i. Ogromną większością głosów u- 


zupełnie się wyludniły. Mieszkańcy rozproszeni 
Żebrzą i umierają z głodu, pola nie zasiane, w 
rokn przyszłym należy oczekiwać głodu. Bandy 
rozbójnicze są straszną klęską dla obywateli. 
Uspokojenie okazało się niemożliwem. Błagamy 
przybyć osobiście, by położyć kres tym smutnym 
wypadkom. 


Przesilenie na Węgrzech, 


Budapeszt, 19 października. Dziennik urzę- 
dowy ogłasza pismo odręczne króla do bar. 
Fejervaryego i do dotychczasowych mi** 
nistrów, których wszystkich, z wyjątkiem 
ministra rolnictwa Gjórgy'ego, zatwierdza 
król na dotychczasowych stanowiskach, — 
W miejsce Gjórgy'ego ministrem rolnictwa 
zamianowany został b. wiceprezydent sejmu 
węgierskiego bar. Feilitsch. 

Budapeszt, 19 października. Wszystkie pi- 
sma omawiają reskrypt królewski. „Pester 
Lloyd* pisze: „Reskrypt podziała otrzeźwia- 
jąco na ludność i osłabi powagę koalicyi. 
Przez podniesienie przez konstytucyę zagwa- 
rantowanego poręczenia samodzielności We- 
gier zaznaczoną została harmonia, panująca 
między narodem a koroną“. Podobnie pisze 
„Aslejsag*. „N. Pester Ztg* widzi natomiast 
w reskrypcie tylko przedłużenie przesilenia. 
Przy ewentualnych nowych wyborach gabi- 
net Fejervary'ego poniesie taką klęskę, jaką 
poniósł hr. Tisza. 


TELEGRAMY. 


Sejmy. 
Opawa, 20 października. Sejm wybrał na 
wczorajszem posiedzeniu komisyę z 10 człon- 
ków dla sprawy reformy wyborczej. 


Podwyższenie stopy procentowej. 
Wiedeń, 19 października, Bank austro-węgier- 
ski podwyższa od jutra stopę procentową o 1/,. 


Oszustwa asekuracyjne. 

Nowy Jork, 19 października. Na posiedze- 
niu komisyi śledczej dla głośnych spraw ase- 
kuracyjnych oświadczył prezes Towarzystwa 
„Muthnal*, Mac Kudry, że nie miał udziału 
w dochodach swego syna i zięcia. Zastępca 
rządu domagał się przesłuchania b. kontro- 
lora Towarzystwa „Equitable“ Jordana w 
sprawie tajemniczej pożyczki 685.000 koron, 
której mu udzielono. Przesłuchano następnie 
syna Jordana, który oświadczył, że ud d. 4 
września nie widział swego ojca i ogółem 
nie wie, czy rodzice jego jeszcze żyją. 


>< Poufne zebranie młodzieży socyalistycznej we 
Lwowie odbędzie się w sobotę dnia 21 b, m. o godz. 
71/2 wieczorem w lokalu „Głosu Robotniczego“ (Pa- 
saż Mikolasza). Na porządku dziennym: Walka o 
reformę wyborczą. Towarzysze i Towarzyszki! 
Niech nikogo z Was nie zabraknie! Maryan Kukiel, 


Jerzy Rojan, Adolf Roth. 


>< Oświęcim. Zgromadzenie ludowe odbędzie się w 
Oświęcimiu w niedzielę 22 b. m. o godz. 3 po połu- 
dnia w sali hotelu Herza z porządkiem dziennym: 
Powszechne i równe prawo wyborcze. 

> Lwów. W piątek 20 b. m. o godz. 71/ wieczo- 
rem w sali stowarzyszenia metałowców, Pasaż Miko- 
lasza, odbędzie się ponfne zebranie zarządów organi- 
zacyj zawodowych, mężów zaufania i komitetu po- 
rządkującego. 

W sobotę 21 b. m. o godz. 71/3 wieczorem w tym 
samym lokalu poufne zebranie komitetu porządku. 
jącego. 3 

>< Tarnów. W niedzielę 22 b. m. przed południem 
odbędą się w sali stowarzyszeń robotniczych w Tar- 
nowie ponfne zebrania robotników drzewnych i ka- 
fiarskich. Referować będzie tow. Żuławski, 

> Wiedeń. Koło amatorskie stow. „Siła“ (V., Rū- 
digerganse 6, I./7) urządza przedstawienie ama- 
torskie w niedzielę 22 b. m. w sali „Zur blanen 
Weintraube”, dzieln. V., Schlossgasse 5. Odegrane 
będą: „O. S. S.“ czyli „Wyprawa ślubna“ (farsa w 1 
akcie p. Felimana), „Czuła strana“ (operetka w 1 
akoie). Potem tańce. Początek o godz. 6 wieczorem, 
karta wstępu 50 h, przy kasie 70 h. 


NADESŁANE. 


(Za dsial ten redakcya nie odpowiada.) 


Dr L. FRIEDMANN 


urządzony dla dowodu solidarności z widokiem 

pokojowego załatwienia żądań. specyalista chorób koblecych, 
Petersburg, 19 października. (Pet. ag. tel.). | powrócił i ordynuje od godz. 3—5 popołudniu 

Z rozkazu władzy wczoraj kozacy dali naf przy ul. Sebastyana 9, I. p. — Telefon 459, 


aGłos narodu“ rzuca się jak wściekły na zjazd | Dr Frühling: Jak organizm broni się przed 
kobiot, „Osas" napada na prezydenta dra Lea | groźlicą, tak miasto powinno się bronić przed tą 
Ma to, że ten udzielił ujazdowi sali ratuszowef | służbą... 

obrady, — rekord jednakowoż wziął warsza-! Dyr. Maciolowski: „.. „bezpieczeństwa ”!.,. 


4 Kraków, piątek NAPRZOD 20 października 1906. Nr. 288. 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


: | Dwóch pomocników 
Obwieszczenie. poksi d 1, istopada 
PIOTRA WĘGRZYNKA 


w Nowym Sączu. 569 


L. 98.963/05. Prez Wysokie ck. Ńamiestnictwo 


konoesyonowane 


Biuro podróży 


Zofii Biesiadeckiej 
Oświęcim (dworzec) 
sprzedaje bilety okrętowe 


do Ameryki 


1., I. i IT. klasy dla parostatków 

pospiesznych, oraz bilety kolejowe 

dla kolei północno-amerykańskich 
we wszystkich kierunkach. 


Ceny ściśle wedle taryf okrę- 


Magistrat stoł. król. miasta Krakowa podaje do publicznej wiadomości, że 
selem oddania w przedsiębiorstwo dostawy robót, reperacyi i materyałów na rok 1906 


odbędzie się dnia 30-go pażdziernika 1906 r. (poniedziałek) o godzinie 12-tej w ię Fabryka Wagonów j maszyn 


ładnie w Wydziale ekonomicznym Magist atu (plac WW. Świętych L. 6, H. piętro 
publiczna iicytacya zapomocą ostemplowanych i opieczętowanych ofert. W SANOKU 


przyjmie zaraz 
a) Roboty: NA Aa, kilku zdolnych, samoistnych 


| 

| 
1) Bednarskie 3) Cegłę KOW L 
x Blacharskie A Piasek, żwir i glinę | A l 


Dostawa obejmuje następujące: 


2 a 5) Fay mjere i betonowe (Feuerburschów) towych i kolejowych. 

zklarskie yroby z lanego żelaza 4 1-3 

5) Ślusarskie } Naczynia z surowego żelaza i stali i kilku samodzielnych | HE aaa do jo 

6) Kamieniarskie. Naczynia emaliowane, polerowane ety kolejowe Kanadyjskie. 
b) Materyały: 10) Mater | K O T L A R Z Y Prospekty darmo i opłatnie. 

1) Wapno zwycżajne Kamień wapienny. 


Materyały sklepowe | (Kesselschmiede) 572 
Wadyum wynosi: | Poszukuje się 


gu ig Jej sj ag ja» uj rT aaaucayciolkg b nauczyciela | SKŁ AD M ASZYN DO SZYCIA 
IW z » 3) --. » n 9) +: » » | (izrae a kilkorga dzieci od 8—16 
w 4) « .«-« 60, » 4) ...200 ,„ n10)... 50 „ |Jat do udzielania nauki prywatnej 


E ... 5)... 60 11) ... 50 $ - Atb a » 
TEKE TBE a. podej ba postin i mienie. i] WARSZTAT NAPRAWY IGNACEGO GROSSA | | 
Wadyum należy przed terminem licytacyjnym złożyć w Kasie miejskiej. Skła- Pensya bez utrzymania 100—120 K 
dać oferty można przez cały okres czasu, aż do dnia licytacyi 30-go października br. miesięcznie. 


do godziny 12-tej w południe na ręce Naczelnika Wydziału ekonomicznego Magistratu | Adres: S$. Zollmann, Rabka. 
(plac WW. Świętych L. 6, II. piętro). 


W biurze Wydziału ekonomicznego przejrzeć można warunki licytacyjne i o0- 
trzymać odnośne druki i formularze. 


Magistrat stoł. król. miasta Krakowa 
dnia 10-go października 1905 r. 


Prezydent miasta: ||] nie znam lepszego Środka do 

LEO. pielęgnowania cery i do osią- 
gnięcia delikatnego koloru twa- 
rzy, oraz skuteczniejszego lecz- 
niczego mydła, jak wypróbowane 


Bergmana mleczne mydło liliowe 
(znak: 2 górnicy) 
Bergmann & Co., Tetschen a/E. 


Na składzie sztuka po 80 hal. 


w Krakowie: Apteki: Bartmański i Sp., F 
Gralewski, Z. Mareoin, Xaw. Mikucki, M. 
Proń, Wiktor Redyk, L. Rosenberg, K. 
Wiszniewski; Droguerye: Roman Drobner, i 
Anastazy Proncz, J. Hanak, J. Klemen- 
siewicz, Arnold Reifer, J. Reim i Sp., St. 
Rożnowski, F. Zophoth i Sp., J. Wiśniewski 
i Ska; Mat. Holg.: Maurycy Kreisler; w | 
Eochni: D oguerye: Jan Michnik, Stani- 
sław Pawłowski; w Nowym Sączu: "Apteki: 
L. Georheon, M. Gozdeckiego, R. Jaku- 
bowski; Droguer.: T. Kwieciński; w Rze- 
szowia: Apteki: A. Karpiński, Klisiewicz, 
I. Kołodziejowski; w Podgórzu: Lazar 
Friedenberg, Lazar Sonnenschein. 117 


-POD KIEROWNICTWEM: 


JANA POJ Hop EEN 


W KRAKOWIE, ULICA STAROWIŚLNA L. i 
(NAPRZECIW GŁ. POCZTY). 


Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy 
maszyn do szycia wszelkich konstrukcyj. 
Sprzedaje maszyny używane w znakomitym 
stanie, jakoteż części składowe najlepszego gatunku 
do wszelkich systemów maszyn do szycia. 


SEM TATA 


(KAISER-SCHIFFE) 


„Kaiser Wilhelm II.“ 215 metrów długi 
„Kronprinz Wilhelm“ 202 » » SI N G E R maszyny Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą. 


„Kaiser Wilhelm der Grosze* 198 , do szycia 

jadą z Bremy do Nowego Yorku 6 do 7 dni. | znakomitej jakości, sprzedają j 
Odjazd we wtorki. z bz ac OT dt 1 

Cesarskie parowce jadą tylko z Bremy, kto więc chce cesarskimi p akon RY | 


parowcami jechać, może zupełnie swobodnie bez przeszkód podró- | NIEMETZ I S-ka W KRAKOWIE | WINCENTY KUCHARSKI 
żować, nikt nie ma prawa zabronić mu tego. Każdy powinien już | SZEWSKA 2, PIERWSZY DOM OD RYNKU | KRAKÓW, LENARTOWICZA L.6 |w bibliotece lub księgarni, ulica Li 
w domu postanowić w jakim kierunkn jechać zamierza i nie po- p keri wę poleca P. T. Publiczności swoją bomirklch 11, mieszkanie 8, do godz 
winien w drodze dać się namówić, lub też odwieść od swego zamiarn. B ISKIE 147 10-tej rano. 

$ ; s PRACOWNIĘ UBIORÓW 


d I lẹ i ie- A p 
PE aea A YA «| COAAEAGARAT WY MĘSKICH I DAMSKICH.| Poszukuje się 
- Wykonanie wzorowe. Ceny możliwie niskie. 
REKLAMA 5 s zastępców. 
Stała, celowa i praktyczna rekla- 


W każdym jednak razie należy się zawczasu postarać 0 miejsce 
na statku, a dla zapewnienia tegoż należy wcześnie nadesłać na 
mój adres 20 koron zadatku. 563 f | 
Zastawione |Kaucya wymagana. Zgło” 

ma jest czynnikiem ożywiającym brylanty, złoto, srebro ete. wyku- szenie pisemne pod »Fabry” 

każde przedsiębiorstwo fabryczne, puję bezpłatnie (z własnych pienię-; ką dachówek« do biura 
przemysłowe i handlowe, — Jak, i 


Wszelkie naprawy mogą być uskutecznione w przeciągu 48 godzin. 
CENY UMIARKOWANE. 


Poszukuję posady 


Jesienne kapelusze damskie i dziec. 
modele paryskie i wiedeńskie 
Bluzy jesienne i jedwabne 
Nowości sezonowe do 
przybrania sukien i kapeluszy 
polecają po cenach fabrycznych | 


«  Zimler i Spółka, Linia A-B. 


Be- Najpiękniejszy podarunek. mag I 
OZDOBA DLA KAŻDEGO POKOJU! Z porod zwi- 


nięcia fabryki u- , 
„ dało mi się tanio 
zakupić 8000 dy- 
wanów ściennych * 
i 11.000 dywani- 4 
ków przed łóżka, | 
tak, iż jestem w 
stanie wspaniały 


JE Dywan | SF)" 
i ścienny Zakopane. 


sznelkowy 
obustron. jedna- H H : 
waron jar F Idalja Jętkiewiczowa 
prawdziwych barwach 100 cm. szeroki, 200 om. dłngi o cudownych deseniach: rzenlosła swój .pensyonat 
Lwy, psy, rodziny renie, łabędź, paw, jeleń, wielbłąd, kwiaty eto. za zaliczką ^ xp aT jp y 
posłać HM po xłr. 250. EM z willi „Danusia* do willi „Podo- 
„Szczególnie polecenia Pri do wilgotnych, pokoi, ponieważ <dywen jest tak /| lanka“ ul. OżNoWa | 


F. MISSLER, BREMEN, Bahnhofstrasse 30. 
h 
gdzie 1 kledy się ogłasza A dzy) celem kupna po najwyższyc dzienników 


te , najlepiej i najta d cenach. 
wiedzieć się można PA 2 M. Brenner, jakie, Szpital. Karola Buchstaba 


Biuro ogłoszeń | na l. 9, l. piętro. 534 Lwów, ul. Karola-Ludwika. 


Juliusza Leopolda 


Budapeszt Vil., Erzsebet-córit 54. 


które załatwiam sumiennie, pun- 
ktualnie i tanio oraz ze szczególną 
znajomością rzeczy, inseraty i re- 
klamy we wszystkich pismach i ka- 
lendarzach peszteńskich, prowincyo- 
nalnych ł zagranicznych. 


Do nabycia we wszystkich większych handlach 


*FAKVEOLE 


NAJCZYSTSZE 
GWARANTOWANE 


MASŁO 
ROŚLINNE 
zastępuje najzupełniej 


masło naturalne, 


Niezbędne w każdej kuchni 


Marka ustawowo chroniona, do gotowania, smażenia 
Tylko tą marką zaopatrzone paczki są prawdziwe. i pieczenia. 167" 


y 
w Aei opakowaniu p 


gruby, że się wilgoć nie, przedostaje. f 
Piękne dywaniki przed łóżka tylko 70 ot. sztuka |] Pensyonat w sąsiedztwie parka kli- 


“Pierwszy morawski eksportowy dom towarowy $ matycznego położony, zawiera 20 


JULIUS HOITASCH, GÓDING Nr. 34 (Morawy) |] 9necznych pokoi z balkonami i we- , 


Setki podziękowań i dalszych dowen snajduje się a mnie. — Nieodpowiednie randami. h Z FABRYKI JON. SINGERA w BIELSKU (Szląsk austr.) 
RUE AOR Eton | piosiądzapywitcowo. 589 Rokajo 3 ealodaiggnen cis. maniem zastępea dla Gale : Szymon Lorla, Kraków, Sobastyana 20 
E zzz 9 LEsigpss, u! A U ' 


> da msejński Redaktor odpowiedzia y: Ignacy Osostowiez. 


